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IE  ŚWIATA.

::: Rząd rosyjski w staw ił dc> 
budżetu na rek  1396 ośznnaście 
mfljonów rubli na budowę o- 
k ret ów.

::: l 'oezysty wjazd cara do 
Moskwy naznaczony w cerkwi 
[Jspońskifej na 12g0 maja.

Pociąg' ekspresów y jadący 
z l ’a r \z a  do Konstantynopola, 
ugrząsł w śniegu w Rumunii.

W Z urychu  w Szwajcarii 
studentki poturbowały pe­
wnego profesora, w ystępują­
cego przeciw emarieypowauiu 
kobiet

Francuski handel w yw o­
zowy zmniejszył się od 1894 r. 
1.896 o 1250 mdl jonów franków 
tj. 250 m iljonów dolarów; dług 
państw a pow iększył się kilka 
milionów, a w yda tk i o 100 
mil jo nów dolarów .

* Papież rzucił k lą tw ę  na 
księcia bułgarskiego, za to, że 
tenże kazał swego s y n a  Ror\ -

sa podług greckiego obrządku 
przechrzcie.

* K rawcy w Niemczech o- 
gło-ili bezrobocie; liczba s tra j­
kujący cli wynosi już przeszło 
00,000. S trajk  rozszerzy! się 
na miasta Berlin, Hala, Szcze­
cin, Ham burg i Mannheim.

W poniedziałek 2-lgo b. tri. 
odbędzie sio miesięczne! po 
siedzenie ,,Sokołów ” , na któ- 
każdy członek obowiązany się 
stawić.

(RIYF.R)

Pracownia sukien Damshicn
X ‘JE. 5 t h  S t .

Wykonuj o wszelkie roboty elegancko i tanio.

S . IX?aa,5drak,
•  S K LPC  UBBHN G C T C W YC H  •

178  < f e r  S t . , ł l n u  U o rli.

Poleca się względom polskiej publiczności, 
itęezymy, że tow ar lepszy i tańszy niż w innych 

sklepach.
MJSKFTT CI/OTHJXO A 8P.ECIALTY.
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Sprawy Tow arzystw .
Szanowna Redakt jo!

I praszam y uprzejm ie o -za-j 
mieszczenie w łam ach  swego 
pisma sprawozdania, a m iano­
wicie:

Na posiedzeniu pZjodnoezo-

lezenia” , aby  dla uniknięcia 
jakichkolwiek nieporozumień 
z w ydaw nic tw em  (.iazoty Pol­
skiej, zawiadomili ustn ie  lub 
pisemnie Redakcję tejże gaze­
ty , iż nie życzą sobie nadal 
odbierać tego pisma, w  p rze ­
ciwnym  bowiem razie w edługma parafian prz\ kościele sw. , ... .

. . T> prawa tu tepzego  byliby  obo-SUirue.lawa B. i M. wr New 1 . . F. •• ■ ..
. . . ... viazam zaplucie Kodaki u na-'l o rku  odbytem  dnia logo! J

. . ' , , , lezna prenum erato ,lutego 18%  roku  przy bardzo * J
Nakoniec upraszam y w sz y ­

stk ich  Członków, aby  na na j­
bliższe m posiedzeniu mie-ięez-

lieznym współudziale człon­
ków, uelndmio jednogłośnie 
ustanów ić organem  tegoż „Zje­
dnoczenia” tygodnik  ,',Obywa- " C!,u zajitaeili do r ą k  kom ite tu
UT’ zostająby pod zarządem 
Szan. Redakcji, w miejsce do­
tychczasow ego organu ,,(Jnzo- 
t.y Polskiej” miejscowej a to 
2 pow odu, żc taż ( iazeta b o i­
ska działała na szkodę ,,Zje- 
dnOCZC nia", szerzyła te n d e n ­
cyjnie n iepraw dę i nie znajdo­
w ała w szpaltach swóicli miej­
sca na zamieszczenie korespon­
dencji od Zjednoczenia pocho­
dzących, zapełniając takowe 
raczej napaściami na osobisto-

poftO centów juko pierwszą ra ­
tę należności za , ,()byw atcla” , 
k tó ry  odtąd regularnie eo t y ­
dzień będzie im doręczany.

N adm ien iam y zarazem, żo 
ponieważ zachodzi konieczna 
potrzeba sprawienia n ie k tó ­
rych aparatów7 kościelnych a 
udano w ieio: kielicha, alby i 
kapy białej., przeto miejscowy 
proboszcz W c l .  ks. Jan  SfcrsfO- 
leoki bed /ie  ko lek tow ał wrcza­
su1 sum y w tow arzystw ie

ści i. różii(‘go rodzaju wyzwi- dwóch c/łonkow'paraln, i ma­
skami, które w piśmie peryo- my nadzieję, żc Szan. Czlon- 
dycznym dla szerszego ogółu kowie ,,Zjednooznia ni( po- 
przeznaozonem miejsca w ża- skąpią na telli cel grosza
den sposób mioć nie powinny 

Zwracamy tedy uwagę Sza­
nownych Członków ..Zjedno-

Z poważaniem
K o m i t e t .
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o i ) i : z w  \
od Polskiego Tow arzystw a Eniigiacyjnegc

ix>
S/.h i h )Wi i,v i 1i l i m c i  l*c»lakow, W l o ł c l m y c l i  

K a p ł a n ó w ,  P r e z y d e n t ó w  T o w a r / y s t w ,  
l i e d a U t  o r o w  p ia n i  1 'o lsk tc l i  

i w a z y a t k i c h  Itnl/.i d o b r e j  w o l i  I N d s k i c g o  
.Na r o i ł  u .

Wiadomo jest naszym Bza- 
now nym  W spółrodakom , i it1 
nędzy i biedy dla braków ma 
U u jd n y ch ,  a w ięcej nieznajo­
mości języka i stosunków  t u ­
tejszych,, musza cierpieć nasi 
współbracia p rzy ln  w ajacy do 
A m e n  ki. Ustanowienie opie­
ki nad  em igrantam i naszej n a ­
rodowości by ło  koniecznem. 
.Dla tego kapłani nasi nie szczę­
dzili zachodów i w yda tków  w 
urządzanych zjazdach, aby  p o ­
dobną in s ty tuc ję  powołać do 
życia i założyć podwaliny do 
jej dalszego by tu . Złożyli więc 
początkow o swoje ofiary i 
k rzą ta ją  się nadal o zapew nie­
nie powodzenia. K om itet p rze­
znaczony do inkorporacji w y ­
pełnił swoje zadanie. In k o r­
poracja podług prawa S tanu  
New York załatwiona, Tow a­
rzystw o pod opieką św. .lóze- 
fata zostało pow ołane do ż y ­
cia, a chodzi obecnie o urzą­
dzenia domu, nabycie p o ­
trzebnych sprzętów, odpo­
wiednia pościel i o niezbędne 
w ydatk i przy ta k un  zakładzie.

Jako  Kom itet urządzający 
w mieniu Polonii naszej m a ­
my zaszc. yt odezwać się do 
W is Szanowib W spółrodacy, 
abyście da tku  tu pieniężnym 
zachody nasze poparli. Spo­
dziewamy siti, że hasło:

„Czyń każdy co kto może 
Co radzi ducli Boży,
A całość sam a się złoży” ,

zostanie przyjęło przez w spó ł­
ziomków i każdy pospieszy 
z d a l t ie m  na podniesienie, u- 
trzym anie i u trw alenie  Domu 
Emigracyjnego, dla chw aty  
naszego N irodu wr Ameryce.

Z uszanowaniem
l \ S .  P>. ( i l lA M L K W I C Z ,

prezydent.

K s. 15. DiunuiisKi,
sekretarz.

O sław nym  malarzu francuskim Meissonier opo­
wiadają, że pewnego razu zachorował piosek-fawo­
ry t żony artysty. Pani Meissonier była  w rozpaczy. 
Mąż kochający ją  do szaleństwa, postanowił użyć 
wszelkich środków, aby ulubione zwierzę ocalić. 
Ponieważ pieskowi uformował się wrzód na karku, 
M eissonier pisze list do znakom itego chirurga Nela- 
toiUa (który b ra ł po ‘2.00U fr. za wizytę) i prosi go, 
iżby przybył dokonać operacji, naturaln ie nie wy­
mieniając kto je s t pacjentem . Nelcton przyjechał 
zrobił operacją i odjechał, nie chcąc słyszeć o lio- 
norarjuni; znać przecież było, że się wielce obraził 
W rok potem Meissonier zostaje wezwany przez Ne- 
latona, w pilnym  jakoby interesie. Przyjeżdża na­
tychm iast, lecz chirurg każe m u n a  siebie czbkać 
przeszło godzinę.

— To pan, panie M eissonier — mówi nareszcie, 
zjawiając się — w łaśnie mam pana prosić o... pom a­
lowanie drzwi mego gabinetu. Wszak mi pan nie 
odmówisz.

Malarz uśm iecenął się—zrozumiał, że to odw et 
za psa.

— I owszem — odparł — ale przyślij mi drzwi, 
doktorze, do pracowni.

Złośliwy lekarz nie om ieszkał tego uczynić a 
w kilka tygodni odebrał drzwi pokryte przośliczne- 
mi obrazkam i. Wartość ich ceniouo ua fr.
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LOUIS HlEtnfl, UbUwiK Niemojiiwski) P a
2081 BATI1GATE Avk„ NEW YOIiK.

SU USC KI PTI ON:

ONE YEAR $ 2 .0 0  IN ADY ANCE.
Single Copy 5 Cei.ts.

Ent.e rod a t the  New York Post Office as seeond Uiass 
Mail Matter.

KATES OF ADYEllTISEMET:
One inche for odo y&ar . . . .  $20.00
One inche fo r six m onths . . , $10.00
One inohe for three m onths , . $ <>.00
One inche onco . . . . , $ 1.00

One line once 10 centa.
(Nonpareil m eaeurem ent, 1'2 lin  es to one inche).

P renum eratę roczny, półroczną lub  kw artalną 
nałoży na da olać w liścio registrowanym. przez 
„Money O rder” , expreas lub  w 2 centowych znacz­
kach pocztowych pod adresem:

L o u is  N ie m o ,  P u b l i sh e r
SJOSI i l a t lm m .  S u e .,  J tS u  J fo r lt .

KRONICZKR Z NEW YORKU i OKOLICY.

X Z n  kilka tygodni zaczniemy drukować nowelkę 
piorą panny Ireny Nawrockiej a specjalnie ofiaro* 
waną „Obywatelowi.”

t  Bal Sokołów odbędzie się w Kwietniu. O ile 
mogliśmy się dowiedzieć, będzie to największa za­
bawa po-karna\vałowa. Szczegóły później.

t  Sokoli sprowadzili wiele przyrządów gim na­
stycznych i zam ierzają rozszerzyć swą działalność 
agitacyjną.

X Dla braku m iejsca nie mogliśmy wcześniej 
umieścić odezwę Polskiego Towarzystwa Em igra­
cyjnego którą dziś drukujem y.

X Nasz podróżujący agent pan K. Putram ent wy­
jechał do stanów New Jersey. Connecticut i Penn- 
sy H ania, gdzie zwiedzi główniejsze kolonie polskie, 

|  Dziś w Sobotę 2*2 Lutego odbędzie się w New- 
arku, w Sali Pułaskiego Wielki Obchód Narodowy 
na pamiątkę 150 letniej rocznicy urodzin Kościuszki. 
Grono Polakow z New Yorku wybiera się na tę uro­
czystość.

$ Kongrewnan Johnson z Kalifornii przedstawił 
w W ashingtonie „b ill” mający na celu ograniczenie 
em igracji a popierając swój pro jekt napadł w szka­
radny sposób na polaków, nazywając ich kłótliwymi 

J barbarzyńcami, niegodnymi dostąpić obywatelstwa 
amerykańskiego. Bill Johnsona, rozumie się, że nie 

' przejdzie ale powinno to być przestrogą d la  nas, aby 
zaniechać tych k łó tn i i zatargów, które od lat kilku 

' peryodyezuie powtarzają się w niektórych koloniach 
polskich,

X „Dziwnie się plecie, na tym  Bożym świecie”... 
Przez długie lata pism a polskie nawoływały ogół, 

j większe organizacje i księży do założenia domu em i­
gracyjnego w New Yorku. Lecz obyły się sejm y 
Związku Narodowego, Zjednoczenia i Fuji a odezwy 

i te zostały „głosem wołającego na puszczy.” Obecnie 
' gdy k ilkunastu kapłanów zgodziło się dobrowolnie 
| zaopiekować się przybywającymi do tutejszego portu 

rodakam i i gdy na  ten cel z w łasnej kieszeni uie- 
szezędzili dość znaczny oh ofiar — znajdują  się lu ­
dzie, którzy odważają się szykanować ich postępo- 

! w ania publicznie i w sposób niski i bezczelny w ty­
kają swój nos i prawią im nauki i przestrogi. Zapy­
tujem y: jakim  prawem i kto śm ie mieszać się w sp ra­
wy filantropijnego towarzystwa, które z własnych 
funduszów stara się ulżyć gorzkiej doli swych braci, 
których bieda i nędza wypędziła z ojczystego kraju 
za Atlantyk szukać szczęścia pomiędzy olx‘ymi?

Istotnie na to pytanie nie ma innej odpowiedzi 
jak chyba ta tylko, że. są wszędzie ludzie nikczemni 
i podli, którzy każde dzieło szlaehetuci uczciwe s ta ­
ra ją  się rozstroić w zawiązku. Takie egzemplarze za­
sługu ją  na miano wyrzutków społeczeństwa.

„Gazetka P .” chciała sądu opili ji publicznej i żą­
daniom je j s tało  się zadość. Zjednoczenie Parafialne 
najliczniejsze towarzystwo w New Yorku bo licząeo 
przeszło SlK) członków, na walnein zebraniu w Nie­
dzielę lfigo 1). m. jednogłośnie postanow iło nie p re­
num erować „Gazetę” a jednocześnie obrało „Oby­
watela” za swój organ urzędowry. Pod koniec posie­
dzenia ob. Grzybowski przeczytał kilka ustępów 
z „polemiki” Gazetki i przemówił do zebranych 
twierdząc, że żaden porządny człowiek nie powinien 
popierać pism a walczącego wr tak brudny sposób. 
Mowa jego była przyjęta hucznemi oklaskami.

1 Nasi prenum eratorzy którzy sobie zaabonują 
„Obywatela” w Styczuiu i Lutym b. r„  otrzymają 
wszystkie początkowe ntm iera naszego pisma.

t  Jeneralnym  agentem „Obywatela” na Nowy 
York je s t p. K. Lityński, zaiu. p. n. Mtfń Av«*. A. N.Y. 
Jes t on upoważniony do o (U fiu rani a lialużytośel za 
p renum eratę, jak również do kontraktowania robót 
d rukarskich i ogłoszeń,

Polska Rssiauraaja i Kawiarnia
SMACZNE ŚNIADANIA, OBIADY i KOLACJE.

Polska kuchnia. Board tygoduiowy.
L. Romanowski, 77 E. 4-th Street.
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ko ciężką i nieustanną pracą odpłacać musiała. Nikt na nią nie 
zważał, wyjąwszy Ja n k a  syna utizymująeycli szynk. Miody 
chłopiec upododawszy sobie sierotę, zapragnął się z nią ożenić, 
ale rodzice słyszeć nawet o tom małżeństwie nie chcieli, zapo­
wiedziawszy stanowczo synowi, iż jeżeli tenże nie odstąpi od 
swego zamiaru, wypędzą niebogę z domu. Biedna Magdusia 
choć skromnie a nawet ubogo odziana, była przecież bardzo 
piękną, młodzieniec kochał ją  szczerze, z obawy więc żeby 
wspomniana pogróżka nie została spełnioną, udał poddanie się 
srogiemu wyrokowi nie tiacąc nadzieji. że z czasem zdoła zmięk­
czyć serce ojca i matki.

Wspomniałem wyżej o zebranych w szy nkownianej izbie 
ludziach. Chłopi popijali wódkę gwnirząc o swych gospodarskich 
zajęta ach, obcy zaś człowiek kazał sobie podać jedzenie i siadł 
opodal, oczekując za miską przyrządzającej się dla niego strawy. 
Był on ubrany w nowy kożuch opasany szerokim skórzanym 
pasem, włosy miał czarne, gęste, kędzieżawe i wzrok przenikliwy, 
bystry, a cała postawa jego okazywała stanowczość i energję 
charakteru.

— Aspan zdaleka? -zapytał karczmarz podając mu żąda­
ny posiłek.

Zapytanie powy ższe zacłanein bvło wiocej ze zwyczaju niż 
ciekawmści, gdyś traktem do Kalisza przechodziło każdego n ie ­
mal dnia wielu z dalszych stron, a zatem nieznanych zapełnię 
w okolicy podróżnych.

-Ja?  —  izelcł namjślając się nowo przybyły ,— ja  idę 
z ostrzeszowskieh stron; jestem  z Bralina i handluię wiepizami.

-  Dobry to handel —  dodał karczmarz: —  ludzie mówią, 
że na tern interesie zarabia się nie mało pieniędzy.

-  0  zarabia się ich sporo, ja  też na handel nie narzekam; 
w eprzków nigdy nie braknie a... i rzeźników także.

Wymawiając ostatnie słowa roześmiał się szydersko.
I nie obawiacie się — rzekł jeden z włościan — chodzie 

la - | lasach z pieniądzmi w kalecie?
( ’zegóżbym się miał bać?
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— A juicić Materskiego. On nie żartuje, jak  kogo sclnvvta 
to i skończony z nim porachunek.

—  Bywało to może kiedyś ale nie dziś Materski dawno 
już wyniósł się z tutejszych lasów.

— Gadacie taiC boście nie tutejsi. Nie ma prawie dnia 
w którym by ten rozbójnik nie wyprawił kogo na tamten świat; 
a jak  poczuje w trzosie pieniądze, to wynajdzie człowieka cho­
ciażby tenże skrył się po 1 ziemię.

Nieznajomy spojrzał na nich z poganhp
— Jesteście tchórze zajęczy skórą podszyci, nie ma z wami 

co gadać.
— Ob? my tchórze! —  zawołali chłopi, a kilku z nich po­

rwawszy się ze swoich miejsc, postąpiło groźnie ku nieznajo­
memu.

—  Hola! nie tak ostro moje dziatki —  rzecze z zimną krwią 
przybysz, kłądąc przed sobą grubą w żelazo ot u tą p a ł k ę ;  — sło­
wa nic nie znaczą, dajcie dowód żeście nie zmokłe kury, a wtedy 
uwierzę want. Oto pieniądze —• dodał wyjmując z kieszeń dwa 
nowiuteńkie pruskie talary, 1 kładąc takowe przed sobą na stole. 
Kto z was pójdzie teraz, w tej chwili do Klonowskiej Górki, wy­
rąbie na korze, dębu, który  tam rośnie znak toporem, i przynie­
sie z tego drzewa urwaną gałąź, zostanie ich właścicielem. Go­
spodarz świadkiem umowy.

Włościanie spojrzeli na siebie, pokiwali głowami, żaden 
jednak me miał chęci przedsięwziąć podobnej wycieczki

—  A widzicie —  mówił dalej podróżny —  żem prawdę po­
wiedział. Miałem przekonanie, że tak będzie, chciałem tylko 
przekonać was, że te wszystkie gawędy o rozbójnikacli, w wa­
szych się głowach jedynie wylęgły ; ze strachu wymyślacie po- 
podobne historje. No kto się nie boji niech je  bierze i rusza do 
lasu.

Kiedy tych słów domawiał, Magdu-ua służąca przystąpiwszy 
do stołu rzekła:

—- Dajcie je, pójdę na Klonowską Górkę.
—  Ty dziewczyno?



—  Ja! i cóż dziwnego—-jestem biedny chcę soi>i( zarobić 
na pi^yodziewek.

• Dobrze! spróbuj jeżeli Tnnsz ochoty, ale przepowiadam, 
że wrócisz tu za chwilę nie doszedłszy do wskazanego miejsca. 
Oto talarki masz je, ja  będę czekał za tob;p spodziewam się ode­
brać napowTÓt pieniądze.

Obecni sadzili zrazu że to wszystko powiedziane było żar­
tem, ale gdy dziewrczyna owinąwszy na prędce głowę i ująwszy 
stojącą w kącie izby siekierę, przestąpiła próg domu, przekonali 
się, 1 ż uskutecznienie powziętego zamiani żadnej nie ulegało 
wątpliwości.

— Trzeba ją zatrzymać! — zawołał jeden z chłopów.
—  ‘Zawrócić —  doda! drugi.
—  Ma co? po co? -  przerwał nieznajomy, ona sama to 

uczyni. Mialażby być odważniejszą od was?
Karczmarz 1 jego żona byk tego samego zdania, patrzano 

więc tylko rychło się drzwi otworzą, ażeby przywdtać śmiechem 
zarozumiałą o swojem męztwie służącą.

Ale drzwi stały zamknięte.
N ikt nie powracał.
Gdy się to działo wkare/.mie, Magdusia tymczasem szla do­

syć śmiałym krokiem zmierzając ku wskazanemu miejscu; dro­
gę  znała dobrze, była więc pewną, iż nie zabłądzi.

Moc była cicha, spokojna, ksież\c jasno świecił osrebrzając 
posępnym swym blaskiem konary drzew i rzucając długie smugi 
ciem w licznych parowach,, czasami spłoszony zając przemknął 
się pomiędzy krzakami, czasami znów przerażający glos pucha­
cza przerwał głuche milczenie panujące do kola.

Ona szła ciągle z mocnem postano w ieniem speł Ian;ia umo­
wy. i hva talary, szczególniej wr o wy cli czasach stanowiły dla 
biednej dziewczyny sporą summę, o posiadaniu której dotąd 
marzyć nawet nie śmiała; a przytem m \śl o możno lei nab?cia 
nowej sukienki, i przedstawienia się ponętniej w oczach Jana, 
łechtała miłość własną nicbogicj. Hyla pioedewszystkiem kobie­
tą, a któraż z kobiet nie ma podobnych zacliceń? Trzełrywszy
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znanemi sobie ścieżkami gęstwę boru, wyszła w pół godziny 
potem na przestrzeń zarosłą krzakami jałowcu, wśród której wi­
dniała dość znaczna wyniosłość ziemi: była to miejscowość, do 
której dążyła. Stary stuletni dął), stojący w samym środku 
piaszczystej wydmy, rozpościerał szerokie swoje konary —  do 
kola głuche panowało milczenie.

Dziewczę obejrzawszy się na wszystkie strony., postępował©' 
ostrożnie ku drzewu, gdy nagle dziwny jakiś szelest zwrócił jej 
uwagę. Zatrzymawszy się chcąc poznać z jakiej pochodził przy­
czyny, ujrzała przewiązanego do drzewa okuibaczonego i obju­
czonego tlumokami koma

Nikogo z ludzi tam nie było
N ie mając czasu zdać sobie sprawy z tego zdarzenia, pod­

niosła siekierę do góry i kilkoma uderzeniami wyrąbała na ko­
rze drzewa umóudony znak, poezem, urwawszy najbliższą gaięź, 
zwróciła się w stronę karczmy.

W tej chwili usłyszała przeciągłe gwizdnięcie wśród lasu.
—  Stój — krzyknął głos jakiś  opodal.
Jednocześnie dwie lub trzy postacie ludzkie, wysunąwszy 

się z gęstwuny, jiobiegło ku  niej.
Odległość oddzielająca gołoborz od zarośli wynosiła kilkaset 

kroków; zaczein wdęe wspominani ludzie zdołali przeszkodzić jej 
zamiarowi, odwiązała uzdę wierzchowca, wskoczyła szybko na 
siodło, i uderzywszy zwierzę trzymaną w ręku gałęzią pobudziła 
je  do biegu.

Stój! stój' zaehuezalo kilka naraz głosów.
1 zaraz potem padły dwa strzały.
Wystraszony świstem kul rumak puścił się galopem.
Dziewczyna nie tracąc ani na chwilę przytomności umysłu, 

trafiła na ścieszkę w i jącą się wśród gęstwiny, i za kilka minut 
stanęła przed drzwiami karczmy.

Przyw itano powracającą okrzykami najżywszej radości.
Gospodarz, jego żona, zgromadzeni włościanie zarzucili ją  

wszelkiego rodzaju zapytaniami, podziwiając niezwykłą odwagę 
i niezachwianą przytomność, jakich tak  dotykalne dała dowody.



Janek  zdumiony bohaterskim czynem siero t) , stał w nie- 
mem zachwyceniu, nie umiejąc znaleść odpowiednich wyrazów 
na objawienie swego zapału.

Wszyscy tam byli zgromadzeni oprócz nieznajomego. Wśród 
powszechnego zamieszania spowodowanego powrotem Magdusi, 
znikł niepostrzeźony

Zaprowadziwszy konia do stajni zajęto się natychmiast 
rozpakowaniem tłumoków.

Znajdowała się w nich oprócz rożnych ubiorów i bielizny, 
spora, bo kilkanaście tysięcy złotych wynosząca summa, samemi 
dukatami.

Uradowana karczmarka chwyciła się za głowę.
—  Teraz to dopiero będziemy bogaci —  zawołała.
—  Te pieniądze do nas nie należą — rzekł jej m ąż .— Ju tro  

przypada dzień targowy w Blaszkach; przybywszy do miasteczka 
zameldujemy władzy o wszystkicm co zaszło, bo tafcie je s t  p ra­
wo, sądzę jednak, iż w każdym razie dadzą nam z tego trzecią 
część jako znaleźne.

—  Niech i tak będzie kiedj inaczej nie można —  zakoń­
czyła z mniejszą radością karczmarka. —  Tobie zaś dziewczyno 
kupię ju k o  nową suknię i korale na szyję —  dodała, zasłużyłaś 
na ten podarunek.

Biedactwo było tak  mało wymagającem, że i ta  nader 
skromna w porównaniu z doniosłością wykonanego przez nią 
czynu obietnica, napełniła jc-j serce radością.

Stać się odrazu właścicielką dwóch talarów i otrzymać w do­
datku nowe przybory do przyodziewku, było* w przekonaniu 
dziewczęcia szczytem wszelkiej pomyślności.

Nazajutrz równo ze wschodem słońca, gospodarz zaprzęgał 
do niewielkiego wózka parę szkapin, a jego żona wydawała 
ostatnie polecenia służ ;cej.

—  Jedziemy na targ do Blaszek —  mówiła —  Jan k a  wy- 
s iliśmy po wódkę do llajewa, pilnuj więc karczmy ja k  się na- 
leży, uporządkuj izbę i alkierz i przyrządź jedzenie, gdyż przed 
wieczorem jeszcze będziemy wszyscy z powrotem.
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Wkrótce potem wózek znikł wśród lasu na zakręcie drogi, 
a Magdusia zamknąwszy wrota wzięła się do swoje robot} .

.Jednocześnie nie dalej jak  o kilkadziesiąt kroków ztamtąd, 
stał ukryty  pomiędzy drzewami człowiek wysokiego wzrostu, 
herkulesowej bunowy ciała, śledząc pilnie chwilę odjazdu kar­
czmarza i jego żony.

Zaledwie ucichł tę tent kól w oddaleniu, nieznajomy ów 
wyszedłszy z gęstwmy i przystąpiwszy do drzwi budynku. zako- 
ła tal silnie.

Ona pobiegła mu otworzyć i ze zdziwieniem połąezonoin 
z pcwnem odcieniom bojaźni, poznała w nim wczorajszego 
gościa.

—  To więc ty jesteś —  zawołał wszedłszy do izby — kto  a 
pozwalasz sobie żartować z Mat.erskiego i jego przy jaeiól: ej 
dziewczyno, nigdybym się niespodziewał znaleść w tobie tyle 
śmiałości'

Sposób w jakim w , mówlonemi zostały powyższe wyrazy, 
przerazi: ją,

—  Czego chcecie odemnie? -  - zapytała drżącym głos-mi.
— Czego ja  chcę od ciebie? Jestem Materski, a koiii wszy st- 

ko znajdujące się na nim do mnie należy.
—  C Boże! Boże! — krzyknęła ze strachem —  cóżem temu 

winna: ja nic me chciałam, nie wied/kalam o niczom. Woźdife 
wszystko konia dukaty, tylko darujcie mi życie, nie zabijajcie 
biednej!

—  Cicho bądź, nie krzycz i me płacz, nikt cię nie myśli za­
bijać: zanadto jesteś młodą i ładną, ażebym pragnął wyprawjp 
ciebie na tam ten świat*. Cwszern przeciwnie, podobała mi się 
twoja odwaga; dzielna ze ieb ie jak  wid/.ędziewezyna! a jft ta ie 
lubię. Zawsze pragnąłem połączyć Swe losy z towarzyszką, 
klóraby nie miała zajęczego serca, podzielała ze mną w zystkie 
niebezpieczeństwa mego życia. Zrozumiałaś? a więc dosyć 
gadania: zabieraj swe manatki i ruszaj ze mną do lasu.

—  0  nigdy! nigdy! wolałabym umrzeć!



—  Porzuć foch}' i wzdrygania i weź tę rzecz na rozsądek. 
Umiera się raz tylko, a źyć można długo, Zresztą będzie ci u mnie 
dobrze, dostaniesz wszystkiego podostatkiem i nowych sukien i 
jedzenia, a wszystko przyjdzie ci bez trudów, mozołów i pracy.

.Mówiąc te słowa podsunął się pragnąc; pocliwycić ją w swoje 
żylaste ramiona.

Ona cofnąwszy się szybko wgłąb izby, stanęła za stołem
—- Jeżeli macie cokolwiek litości nad biedną sierotą, pozo- ‘ 

stawcie innie w spokoju; ja  was nie chcę, ja  z wami nie pójdę.
— Z tego tonu mi śpiewasz ptaszku? no, no zobaczymy kto 

na swojem postawi? — zawołał rozbójnik wyciąga;ąaz  znanadrza 
długi noz. - Wybieraj co wolisz, umrzeć albo pójść ze mną.

I z uzbrojoną dłonią przystąpił ku nieszczęśliwej.
Mebożątko pobladło stras diwic nie mając siły odpowiedzieć.
—  Zresztą —  dodał, rzucając nóż na stół — <]<>svć tych 

żartów, c/y chcesz czy nie chcesz, jesteś moja i kwita. Oczekuję 
tu  dwóch dzielnych moich towarzyszy, nim nadejdą przynieś 
wódki i kiełbas, bulek i kieliszków, gdyż pragnę co zakąsić; ty 
zaś mnozaseiu nan r  śiisz się i zrozumiesz że daleko lepiej jest 
żyć hucznie, wesoło z nami, aniżeli usługiwać pijanym chłopom 
w karczmie.

Magdusia w nadziej;, 1/  tym sposobem odwróci na chwilę 
uwagę swego prześladowcy, poszła spełnić jego ż planie, a p o ­
nieważ niektóre z zapasów znajdowały się w piwnicy, otworzyła 
klapę prowadzącą do sklepu i poczęła zstępować po schodkach 
prowadzą tych w jego wnętrze; zaledw ie jedn ile znalazła się na 
dole, potny szata kroki idącego za mą rozbómika.

Rabuś nie odstąpił, jak  się ]>f>te»zy\valo., od swoich niecnych 
zamiarów, i pragnął widoczni*, korzystając z wąskiego przesmy­
ku stać si ę jej panem.

Grożące niebezpieczi óstwo natehęlo nieszczęśliwą zbawien­
nym postanowieniem.

Zaledw ie poczuła go blisko siebie zgasiU nagłe świecę, 
przebiegła schylona pod wyciągniętą naprzód ręką zbóioy, a do­
stawczy się na góro, nim prześladowca jej z lolat sobie zdać
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sprawę z tego co zaszło, zamknęła klapę otworu na klucz, n a ­
gromadziwszy na niej dla większej pewności ciężkie ław) i stoły 
szynkowni.

Uczyniwszy to, padła na kolana przed obrazem Bogarodzicy, 
dziękując tej opiekunce sierot, i opuszczonych, za cudowne wy­
bawienie.

Niestety! to był początek cięzik ich prób, przez które prze­
chodzić miała!

Jeszcze nie ochłonęła z pierwszego wrażenia, przysłuchując 
się krzykom i przekleństwom, jakich zamknięty w piwnicy 
nikczemnik nie szczędził, gdy znow u zaUukano do wrot karczmy.

Domyślając się co to byli za goście zamiast otworzyć po­
biegła do okna.

ĆY progu stało dwóch żebraków.
—  Litościwa osobo! —  rzeki jeden z nich płaczliwym gło­

sem, ujrzawszy dziewczę w oknie: —  wpuść biednych ludzi do 
izby. Jesteśmy znurzeni długą drogą, do wsi daleko, chcielibyś­
my cokolwiek odpocząć.

— - A może znajdzie się —  dodał drugi —  choć kawałek 
chleba dla nędzarzy: gdódnam dokucza, nie mieliśmy od wczoraj 
nic w ustach.

—  Idźcie sobie z Bogiem, nie ma tu nic dla was.
-  Czy to się god/.i mówić tym sposobem do nieszczęśli­

wych, którzy wzywają, litości? j e s t e ś  młodą a przecież tak  nie- 
uczynną. Wstydź sio! — zawołał pierwszy dosyć eierpk im gło­
sem, gdyż trwoga malująca się w rysach twarzy dziewczęcia, 
wzbudziła w 111111 niejakie podejrzenie.

—  Jak ą  jestem  to już  moja rzecz, ale drzwi wam nie o- 
t worzę.

—  O ho! ho! —  pomruknie drugi żebrak— dziwmy zaprawdę 
upór. Powiedz, tyś pewno widziała człowieka wysokiego wzro­
stu, ubranego w nowy kożuch, jak  tenże przechodził koło 
karczmy

— Nie w idziałam nikogo, nikt tu nie był: dajcie mi pokój 
i ruszajcie w swoją drogę.



ROZDZIAŁ X.

T a d eu sz  op u szcza  A\ a rsza w e

Od dnia, w k tó ry m  dzielny i do to tego czasu wolny 
naród, utracił swą niezawisłość, Tadeusz traw iony  gorączką, 
nerwową pozostawał w tw ie rdzy  przy  garnizonie. W  p r z a ­
puszczeniu, ze chw ila  ta  po trw ać  możo kilka. tygodni, a  nadto 
prześw iadczony, że czasu do s tracenia nie ma, genera ł Burski 
postanow ił w yjechać do tej Części Polski, k tó ra  jeszcze jako 
tako  sic trzym ała . I zyskaw szy potrzebne przyzwolenie o pu ­
ścił W arszaw ę i po łączył się z księciem .Poniatow skim , k tó ry  
s ta ł  w  Zachoryniu  i zawsze jeszcze rozporządzał k ilkom a 
pu łkam i w yćwiczonego wojska. P rzy księcia  znalazł n ieu ­
straszonego Niemcowicza, poetę i bohatera  zarazem, szkol­
nego kolego Kościuszki.~  O  *

Becz i Tadeusz prędzej wrócił do zdrowia, .aniżeli się 
spodziewano. Pozostały jedynie te  rany, k tóre  sam czas 
leczyć mule. Po za tent c /u ł  się ta k  pokrzepionym , zo 
pewnego poranku  w yszed ł na w ały , aby  odetcdmąć Świerżem 
powietrzem. Zjawienie się jego w yw ołało  liczne i szczero 
gratulacjo ze s trony  olicerów. Tadeusz s ta ra ł  się być  w eso­
łym, lecz s łaby  i p rzym usow y uśmiech, k tó ry  ukazał się na 
jego tw arzy  znikł niebawem, gd\ na trosk liw e dopytyw ania  
Swoje: o dalsze losy k ra ju  us łysza ł następującą, relacji':

..Praga została'zniszczoną i zrównaną z ziemią. Przeszło 
t rz e  tys iące  osób zginęło od miecza, ognia i wody. W arsza-
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wianie przestraszeni tomi scenami, k tó re  odbv i v się na p rzed ­
mieściu, wysłali delegacją do lcroła. h a  kolanach błagali go. 
aby  przez litość dla żon i dzieci m ieszkańców  stolic.\ poddał 
sic najeźdźcom, zanim (‘i postąpią z niotni tak okrutnie1, jak 
to uczynili z ludnością na Pradze. Stanisław Auguśfc widział, 
że dalsza opozycja by łaby  darem na. M u n  stolicy b y ł \  już 
O t iczone arty lerią , gotową do obrócenia miasta w perzyno, 
bosy Polski b y ły  rozstrzygnięte. U padek  jej nieunikniony. 
% głębokim  wiec sm utkiem  król zgodził sic na petycję  o b y ­
wateli i w ysła ł  posłów do obozu nieprzyjacielskiego".

..Posłowie o tizym ali odpowiedz, że Scrwarow żąda, aby 
każ cl v mieszaniec W arszawy nie ty lk o  złożył broń, lecz nad- 
to prosił o przebaczenie za krnabność dotychczas okazaną.

— W arunk i te  zostały  przyjęte d o d a ł  oficer opowia­
dający Tadeuszowi te  sm u tne  nowdin .

J  przyjęć ich nie mogę rzekł Tadeusz i odw raca­
jąc sie od oficera udał się ku  pałacowi kró lew skiem u, sam 
dobrze nie w iedzy, po co.

Usłyszawszy, że młody Hrabia Sobieski czeka jego roz­
kazów', k ról opuścił S .w ój gab ine t i uda ł się do sali audcnc\ |- 
m j. Tadeusz chciał p rzyk lęknąć , ale król zapobiegł tem u, 
obejmując go Czule, przyezom rzekł:

— 1 tzielny młodzieńcze! V. tobie do sercu mego p rz y ­
ciskam ostatniego z ły c h  m łodych Polaków, k tó iz  zdobili 
moje królestwo;*

la  s tanę ły  w oczach Monarchy. Tadeusz by ł mocno 
w naiszo .n  i ledwie wy b ąk n ąć  zdołał.

—  .Przyszedłem po rozkazy W aszej Królewskiej Mości! 
Zastosuję sie do nich pod każdym  ■względom; nie mogę i< - 
dnak  złożyć w ręce wrogów te j szpady, k tó ra  mi pozosta­
wiona została przez dziadka mego!

— To 0 po tobie nie w ym agam  —  odpowiedział S tan i­
s ł a w 'A u g u s t .—  Jeśli w ogóle przyjm uję w arunk i IŁossjsm, 
to czynię to  jedynie  ulega jąc usilnym  prośbom mego ludu. 
\ i e  żądam abyś skom prom itow ał swą, sławny Lecz byłoby



niedoizecznościn z tw ej s trony  poświęcać młodość swa dla 
sprawy, straconej. Polaka skazana została- przez losy do 
poddania sit i Bóg w ta jem nych  sw ych w yrokach  potw ierdził 
te  k a rę ;  naszym  obowiązkiem jest wiec przy jać ja bez szem ­
rania. Co do mnie ko postanow iłem  zagrzebać sio wraz z m ym  
sm utk iem  w zam ku Grodzieńskim.

I\rewr uderzyła  Tadeuszowi do tw arzy  w obco tego 
oświadczenia. Jago dum na dusza nie mogła, się zdobyć* na 
taka rezygnację i w zburzonym  głosem w vkrzykną ł:

— Jeśli mój władca je s t  n<i rozkazy naszych najeźdców, 
to  istotnie już Polski niema! Mnie też nie pozostaje nic inne­
go, jak Opuścić ten kraj. Pozwól mi Najj mniejszy Panie s p e ł­
nić ostatnia wolę mej m atk i i wyjechać do Auglji, abym  nie 
b y ł  św iadkiem  tej ka tastro fy , k tó re j ulega nasza Ojezy zna.

- -  Życzy łbym  sobie' z całego serca -— odpow iedział król, 
żebym m ógł odpocząć w tein szcześliwem królestw ie. Lecz 
w iek mój i sy tuacja  nie pozwalaj-; na to. Ty  mój Sobieski, 
idź tam , gdzie cię wola prowadzi Modły i błogosław ieństw a 
moje towmr/yszy ć fli będą.

Tadeusz wzruszony przycisnął rękę królewską do 
sw ych  ust.

Wierzaj mi kochany  hrabio — dodał król - że serce 
m i się ki wawi p rzy  tern rozstaniu. W ’em jak im  skarbom  ro ­
dzina twoja była  dla naszego Narodu i znam tw e  osobiste 
zasługi. Czuje sio bardzo nieszczęśliwym, że w dzięczności 
swej nie jestem  w stanie należycie wyrazić.

( id y b y m  coś więcej uczynił niż nakazyw ał obowią­
zek  — odpowiedział ćadeusz, —  taicie słow a o d  A aszej 
Królewskiej Mości b y ły b y  dostateczna nagroda za me trudy ! 
Lecz sadze żem raćze j idę Spełnił należycie ciężącego na mnie 
O b o w ią z k u .  Ostatnia kroplę k iw i mojej, krw i Sobieskich po ­
winienem Ind oddać, gdy Ojczyzna gimda. - Tadeusz rozplo- 
m nienił sic w ym aw iając te  słowa, jakby ż iłował, że zbył 
gorliwi przyjaciele ocalili go pod Wilanowem.

Stanisław' A ugust dom ów d słaby 111 głosem:
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—  Być może, że kraj nasz nie u leg łby  ty m s trasznym  
nieszczęściom, gdyby  na tronie zasiadał jeden eeS ob iesk ich .  
Lecz s ta ra łem  sic spełnić swoje obow i;.zki, jak um iałem  n a j­
lepiej Katarzyna przekona się, że nie by łem  i  nie je s tem  
jej w ice-królem, za jakiego mnie wzięła, gdy  popiera ła  runie 
p rzy  wyborach.

Tak jest Najjaśniejszy Panie — zawołał Tadeusz, —  
i każdy człowiek, k tó ry  urodził się na ziemi Polskiej za­
świadczy że dbałeś o kraj poruezony Twej opiece," ja k  ojcico. 
O Panie! Ozy przyszłe w ieki uwierzą, że w pośród cywilizo­
w anej Europy dzielny Naród i cnotliw y Monarcha mogli ta k  
cierpieć; że nic dano im żadnej pomocy, że obojętnie p rz y ­
p a s y w a n o  się, jak w padli w szpony najeźdzów, że pcHJwolotno 
im ginąć bez protestu

Król położył rękę  na ramieniu Tadeusza i rzekł:
— N ies/lac liem ość ludzka oburza jedyn ie  w iek  m iody. 

Ty mój hrabio odbierasz lekcję  dość wcześnie. Ja uczę się, 
jej od dawna. Dusza, moja nieraz doznaw ala tej goryczy, ja k a  
ty obecnie jesteś przepełniony. K rólestw o moje* upada w  tej 
ż 1 chwili, gdy  Polska politycznie istnieć przestaje. To jedno 
w ystarczy  na moje uspraw iedliw ienie Zanim się rozstan iem y 
na zawsze, mój drogi hrabio, przyjmij ocieranie zapewnienie 
żeś do ostatniej godziny s łuży ł w iernie sw em u nieszczęśliwe­
m u  królowi. Słowa w ypowiedziane przez ciebie przed chwilą, 
w yraża ły  niezawodnie sen tym en tu  tych  co dotąd byli moimi 
poddanym i. W ty m  duchu  pojęte stanów ią one is to tnie  d la  
mego serca balsam, k tó ry  będzie dla m nie jedyną pociecha 
we w ięzienia mojem.

Król mówić przesiał.
Tadeusz wzruązóny i niezdolny do w yrażenia Swych u- 

ozuć p rzyk ląk ł  przed kró lam  i zbolesną żarliwością p rzyciska ł 
reke  jego do swych list.

S tanisław  A u g u st  spojrzał n a  piękną posiać Tadeusza i 
p rzen ikn ię ty  do głębi duszy' okazanem przez niego ]trzy'w ią ­
zaniem. pochylił  się k u  niemu, b y  go podnieść. Łza zaświe-
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eiła  w  oku  kiólew\skiem i po toczyła  sh po jego licu, zanim 
b} ł w stanie wyrzec:

—  W sta ń  mój m łody  przyjacielu. Przyjmij odemnie ten 
oto p ierścień , zawierający podoi.iznemoją. Niechaj ci to s łu ­
ży za parnią tkę od tego, k tó ry  cię kocha ja k  syna, i k tó ry  
n igdy  H'ie zapomni tw ej lojalności i patryo tyzm u twej ro ­
dzili} .

W  tejże chwil zaanonsowaniu W ielkiego Kanclerza ko- 
roimego hrabiego Zamojskiego. Tadeusz wstał i zabierał sra 
do opuszczenia sali, gdy  k ró l dostrzegłszy to, zawołał:

—  Zostań, hrabio! Pragnę cię obarczyć jaszcze jedną 
prośbą. W iadom o ci, że je s tem  obecnie królem  bez ko rom  
bez poddanych, bez piędzi ziemi, na której m ogłyby być  z ło ­
żono moje zwłoki, gdy  umrę. Nic jestem  tedy wstanie w yna 
grodzić żadnego, z ty c h  k ilku  najwierniejszych przyjaciół, 
k tó rzy  stali p rzy  mnio do osta tn ie j chwili. J ed y n y m  z nich 
je s t  s ta ry  genera ł Bursk i.  S łyszałem , że po zburzeniu Pragi 
p rzy łączy ł sie do mego brata . Lecz i te  resztk i naszego w oj­
sk a  są obecnie rozwiązanie i Burski wy jechał za granicę, Mn 
się na starość tu ła ć  po bezlitosnym , obcym  święcie. Lecz ty 
je s te ś  m łody  i b y ć  może, że ci niebo sprzyjać będzie gdz e 
w  jakiej dalekiej krainie. Otóż jeślibyś napotkał gdzie s ta re ­
go. dobrego, dzielnego G enerała Burskiego, to pomnij, że 011 

ura to w ał mnie w  chwili, gdy  w szystko  /d a w ała  się być  s t ra ­
cone dla mnie, że go te d y  uważam za zbaw eę mego życia. 
Staraj sie uiścić ż d łu g u  wdzięczności, jaki zaciągnął twój 
b iedny  władca. Bądź postioftrry B ursk iem u ze względu 
na mnie.

—  Niechaj Bóg m i ta k  dopomoże jak ja uezynie..wszvst- 
ko  co będz.ie wr mej mocy —  zawołał Tadeusz, -—- poczcm 
pow tórn ie  przycisnąw szy rękę  króla  do u s t  swych, ukłonił 
sic  kanclerzow i i wyszedł.

Ody w rócił do Cytadeli, przekonał się, że S p r a w y  stoją 
istotnie tak , jak je k r ó l  przedstawiał. Żołnierze będący 
w  garnizonie przygotow yw ali się aez niechętnie do złożenia
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broni; a szlachta podniecona biedaniem  ludn również zaczy­
na ła  poddaw ać swój Kark pod jarzmo d y k ta to ra  rossyjskiego. 
Ul zcdnicy koronni z bok m serca, k rok iem  powolnym, jakby 
w ahającym, szli do króla po klucze, k tóro  nakazano im zło­
ży ć w ręce przedstawiciela najeźdźców. Szeptami opowiadali 
sobie wzajemnie sm utne  now iny bieżące i przew idyw ali tę  
okropną chwile, k iedy  w raz z kluczam i w ypadnie  zleżvć 
trzem  mocarstwami na jezdniezym całą niezależność narodowe; 
wyrzec się wszelkich praw  do b y tu  politycznemu

P o b k a  nio b y ła  już teraz s tosownem  miejscem dla po­
tom ka wielkiego kreda Jana. T adem z przeżył w szystk ich  
k rew nych  swoich; wolność swej Ojczyzny; król jego b y ł  
więźniem; rodacy pod rz ulami uzurpatorów. Ni mu już wiec 
nie pozostało w tym  kraju.

Gdy ta k  rozmyślając sz id ł  ku m iastu , Tadeusz nie d o ­
znawał praw ie żadnej przeszkody w sw ych dumaniueh. I lice 
W aszawy były puste . Tu i owdzie n ap o ty k a ł jakiego b ieda­
ka, k tóreyo  w ybladła  tw arz i ob łąkane oczy, zd wały się być 
n iem ym  pro tes tem  przeciw układom z najeźdźcami. Sklepy  
by ły  pozam ykane. Duży O g ró d , k tó ry  służył za, miejsce 
schadzki tow arzyskie j dla w esołych W arszaw ian, by ł  teraz 
zupełnie  osamotniony. Wszędzie panowała cisza, straszna 
i ściskająca serce. Idąc dalej po brzegu W is ły  Tadeusz do ­
szedł do W ilanowa. Tu  zwrócił się k u  miejscu,, gdzie n ie ­
dawno ternu s ta ł  wspaniały p a łac ‘jego przodków. P rzypa­
tru jąc  sio z boleścią ty m  ruinom, zawołał:

Tak, teraz nadszedł czas, w k tó ry m  w ypada mi spe ł­
nić o.-tatni rozkaz niej m atki! Nic nie pozostało z Polski, prócz 
ziemi; nie z naszego dom u prócz popiołów!

Zwycięzcy panowali wśród ty ch  ruin, przetrząsając g ru ­
zy w' nadzięii znalezienia jakiego łupu.

N ienasyceni rozbójnicy! - w y k rzy k n ą ł  Tadeusz. —  
Bóg odpłaci w am  za to świętokradztw o. Przyszło m u na 
myśl, że p id temi. gruzam i leży jego m atka  i usunął się od 
.tej tra-znej scen y , mów iae d iebie:

n o ______________________ T A D E U S Z  SOBIUS K I __________



Żegnsj, .żegnaj roi W ilanowie, ty  kolebko mojej m ło ­
dości, fideiom w ychow any  by ł  w sze^ śc rb  i z mitością. łloz- 
stajo sio z tobą  i z Ojczyznę mą nu zawsze.

W ym awiaj »c to słowu podniósł oczv i roce k u  Niebu* 
przycisną ł do u s t  m in ia tu rę  dana m u przez m atko  i zwrócił 
sio k u  m iastu  ze Blinem postanowieniem opuszczenia k ra ju  
następnego |>o.ranku.

Przed wschód* m słońca w sta ł i zabrawszy cało mienie 
swojo do małej walizki, objuczył nią sw ego dzielnego rum aku  
O p u ś c i ł  W arszawo a k u ra t  na dwie godziny przed t r \  umhilneni 
wejściem generała  Sn worowa do tego miasta. W  przejeździe 
zraszał kam ienie  uliczno sweim łzami. Były  to pierwszo bzy, 
k tó re  {mściły się z oczu jego od czasu ty ch  s trasznych  n ie ­
szczęść, jakie go do tknęły .

Przy wielkiej bram ie k o ń  jego za trzym ał sio i uderzy ł 
kopy tam i w osobliwy sposób.’

Biedny Paladynie! wykiz> k n ą ł  Tadeumz, głaszcząc 
go po k a rk u ;  —  czyż i tobie żal opuścić W arszawę, żo zarów ­
no jak  twój nieszczęsny Pan  pragniesz spojrzeć na nią z roz­
paczą, po raz ostatni!

S trum ień  łez w ezbrał na nowo w jego oczach i wy lał sio 
z większą jeszcze siłą po licu Strażnik, k tó ry  za nim bramo, 
zam ykał chciał ucałow ać rękę  ta k  sławnego patrio ty ,  o p u ­
szczającego k ra j na zawsze; ale Tadeusz nie pozwolił na to, 
ty lko  ścisnął po przyjaeielsku prawicę uczciwego rodaka 
i {mścił się dalej opieszałym  krokiem  k n  granicy prusakiej.

Przybywszy do rzeki dzielącej Mazowsze od posiadłości 
prusskieli zeskoczył z konia i p rzys taną ł na chwilę. Z pagór­
ka, k tó ry  sn podnosi blisko m ostu , przebiegł oczami długą 
i opustoszoną drogę, którą przebiegł; puczem rzucii się mi- 
mowoli na kolana, imzczknął t raw k ę  rosnącą w tem  miejscu 
i przyciskając ją do sw ych piersi zawołał: '

Zegna j m i Pomko! Skończ\ ło sit Ctrłft moje szczęście 
na tej ziemi!
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Prawie zd rę tw ia ły  ze wzruszenia, um ieścił t raw k ę  na 
swym ło n u ,  jako  drobną, ałe świętą relikwię po swej Ojczy­
źnie i wsiadłszy na swego rum aka  przejechał most, k tó ry  go 
od niej na zawsze m iał oddzk łić .

J a k b y  chciał uciec od tych  zm artw ień, k tó re  go dręcz} - 
ł \ , puścił się odtąd szybszym  biegiem i w bardzo k ró tk im  
czasie dosta ł sie do Gdańska.

Pu pozostał k ilka  dni i odzyskał w pewnej mierze spo- 
kój duchow y. W  przekonaniu, żo cierpienia jego doszły do 
p u n k tu  kulminacyjnego* przyją ł jo z większą rezygnacją. 
Czuł, że Niebo chciało doświadczyć w  ten  sposób jego wiarę 
i cnotę, więc p rzes ta ł  oddawać się rozpacz} ; n ik t  jednak  już 
odtąd nie w 'dz ia ł uśm iechu mi jego tw arzy.

Umówiwszy się z w łaścicielem o k rę tu  co do podroży 
przez morze, zaczai obliczać sw e finanse. By ły  one tak  szczu 
ple. że ledwie na ten  wojaż w ysta rczyć  mogły. W obec tego 
bwłobw niepodobieństwom zabrać do AngljL konia, do k t ó ­
rego ta k  b y ł  przywiązany!

Gdy doszedł do tego w niosku, rezygnacja jego p raw ie  
została zachwianą. Tylko siłą woli w s trzy m y w ał łzy, k tóre  
na nowo cisnęły  się do jego oczu.

Mamże r - z . t a ć  sio z m ym  w iernym  Saladynem!'.’ -  
m ów ił do siebie —  z ty m  szlachetnym  rum akiem , k tóry n o ­
sił m nie  od czasów mojej najpierwszej młodości, k tó ry  to w a­
rze ł mi w  ty lu  n iebezpieczeństw ach a naw et poszedł ze mną 
na kułactwo!? By loby to boleśnie i niewdzięcznie.

Myśli te  zajmował, go podczas pob\ tu  w stajni, gdzie 
pieścił sie z sw ym  ulubieńcem  na pożegnanie. Za chwilę* 
zwrócił sie do konia i rzekł:

-  Lecz mój b iedny przyjacielu nie m yślę  pozbyć się* 
ciebie dla, złota, poszukani dla ciebie pana, k tó ry  będzie ł a ­
skaw ym  dla ciebie prze* litość d la  mojego w łasnego ni*.- 
szczęścia.

W szedłszy liapowrót do hotelu, w k tó ry m  zam ieszkiwał 
zaw ołał kelnera i w y p y ta ł  go się, k to  m ieszka w jednym
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Nad jeziorem , przy wzgórzu, stoją brzozy biało;
Ich długie, wiotkie gałęzie wplatano, zbolało 
Zwioszają się ku ziemi, jak włos pokutnicy,
A listki jęczą żałośnie, jak pacierz w kaplicy,

Spokojnie tu  i eiclio... cicho jak w mogile 
Nad wodą jeno  skrzydłam i trzepocą motyle, 
N iezabu iek  bukiety — n ik t ich tu n ie depce —
Więc kwiatek z kwiatkiem w ciszy sobie szepce.

Czasem fala przypłynie — uderzy — odpłynie, 
Czasem ptaszę zaśpiewa — umilknie — i zginie, 
Czasem wiatr skądś zdaleka liśćm i zaszeleści 
1 brzozom ważną jakąś nowinę obwieści...

Nowina widać sm utna, bo brzozy nad wodą 
Jeszcze sm utniej zajęczą, boleśniej zawiodą,
Kwiaty łzami się zleją i płaczą do rana,
A potem znowu cisza... cisza nieprzerwana...

Tu, wśród tej ciszy, w cieniu brzóz srebrzystych 
Chciałem być pogrzebionym; w łonie pól ojczystych 
Pragnąłem  zasnąć na wieki, zdaleka od świata, 
bez p ieśni, jęku organów, mniszego ornatu...

Noe by mi była  całunem , gwiazdy — gromnicami 
Miast dzwonów wiatr by huczał, rozbrzmiewał jęka 
Kadzielnicami-kwiaty, krzyżem pień brzozo wy, (mi; 
A rajem  byłaby cisza... ten spokój grobowy...

Brzozy, wyście szczęśliwe, bo ziemi co ssiecie 
Nic porzucicie nigdy, w niej pozostaniecie !

A ja  czy kiedy n r. t ę do rodzinnej ziemi,
Czy brzozy moje ujrzę, czy spocznę pod niemi?,..

Czy też, obcy wśród obcych, wf dalekiej gdzieś stronie 
Złożę wiecznem wygnaniem umęczone skronie? 
Brzozy moje rodzinne, czy ja  was zobaczę.
Czy szelest wasz usłys/ę, pod wami zapłaczę?,..

L u c ja n

Ij60!i ltOSCilblłilt,
AGENT UBEZPIECZEŃ OP OGNIA i NA ŻYCIE. 

3 rfftr* a n  £*t., Itru* JJorłt.

&  LSarjdo, F ^ io ^ r k i j i s l a ,  
0 0 5  t i r  an d  S t. ST. Y.

Wszelkin gatunki fotografij kopiuję, powiększam
lub zmniejszam do każdej wielkości. 

Polecam pastelowe i crayonowe roboty. Gwarantuję 
za dobre wykończenie.

 MÓWI SIĘ PO POLSKU. -----

Gnilna Polska w New Yorku l Onolicg.

K o m i t e t  o r g a n i z a c y j n y  j

Posiedzenia we Sto dc każdego. o
tygodnia o g. 8 w ieczór.

W LOKALU GMINY

77 E . 4  tli S treet .
T e le fo n  No. £44NI C o r tl .  I*. O. ltox  JJliHH.

P O L S K I  D O M  B A N K O W Y . . . .

n. H. HAUSER i Spka
GŁÓWNY OKEIS: FILTA:

u w  a  i.ii s t h i : i : t ,  7i s i :< o n i )
W NOWYM YORKU.
J o d y n y  P o lsk i D um  1 ta n k o w y  o którym  Rodacy są przekonani, źo 

wszelkie powierzone mu interesu punktualn ie  i jak najrzetelniej załatwia.
S/.y tkn -rty  tak do, jak i z Europy sprzedajemy po jak  najniższej cenie, 

na  Ham burg, Brcm en, Antwerpen, Rotterdam , Szczcein, Londyn i t. d.
Wystawiamy również szylkarty  wraz z biletem  kolejowym z każdej m iej­

scowości tak w Europie jak i Ameryce a pasażerowie przybywający do Castlo 
Garden są przez naszego klerka oczekiwani i porządku na miejsce przeznaczenia 
odsyłani.

P ie n ią d z e  wysełamy do kraju 4 ra z y  ty g o d n io w o  po najniżjzyni 
dziennym  kursie i na żądanie dostarczamy recepis pocztowy z własnoręcznym 
podpisem odbiorcy.

...Polski Notaryusz...
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z  O j c z y z n y .
* ( (kropnę nieszcześaSe w \ - 

da rzy ło  sio w ty rn miesiaen 
w pobiżn Wilna na Litwie. W 
miejscowości l!yb&ki o d b y ­
wało sio wesołe, sigoŚ( ie, cbcm 
sobie skrócić drogi; postano­
wili wrócić z k o ś c io t . do d o ­
mu po lodzie. Na sam ym  środ- 
ku rzek' lud sic załam ał w 
sku tek  czego utom;b wszyscy , 
przeszło •_’() osób... W tej licz­
bie1 byli pan m łody  i panna 
m łoda.... Ani jedna osoba m a ­
lowań i nie została.

*[ Katolickie Tow arzystw o 
ludow e w (iiródkaeli w Pm 
sach Zachodnich narażone by 
ło w roku ubiegłym  na proces; 
Oskarżono jo za pieśni ,.Boże 
coś Polsko” , ,,.Jeszcze Polska 
nic zginęła" i „Włosku k ra i­
na", lecz tow a rz \s tw o  szczę­
śliwie takow y  wygrało, ty lko  
prezes dostał napomnienie, a- 
bv na p rzyszły  juz na posie­
dzeniach śpiewano „ lV u tse h  
land ueber A iles” a n iepo lska , 
bo Polski już n ie m a ,  leez p re ­
zes od pow iedział, że polskie 
pieśni są dla Polaków, a nie 
m ieckie Niemcom.

„ K arje r  Warszaw sio" do-j 
nosi: przy ul. K lektorskicj 1.

11 w Warszawie, K atarzyna 
Kstmarowa, służąca, zann żna, 
powiła od razu czworo dzieci, 
w szystk ie  d/iew czeta. Jedna 
z nowonarodzonych niebawem 
zmarła, trzy  lubo wątłe, pozo­
stają przy ży ci u. S tan zdrów ia 
m atk i jak  dotychczas, dość 
pomyślny.

* Setna rocznica urodzin 
Stanisław aJaeliow i ozu przy pa- 
da w kw ietniu  rb. K rakowskie 
sto w a rzyszenie nauczyciel i po­
stanów iło obchod/ić  d z ie ń  ten 
uroczystym  obchodem, które  
go urządzeniem zajęła sic 0 - 
sobna komisja. Był en Znako­
m itym  filantropem, przy jacie- 
łem dzieci i bajko-pisarzem.

^  W T i/c ian ie ,  na zabawie 
zmarta nagle jedna z pań, k tó ­
ra Z!i mocno była ściśniętą 
gorsetem.

*]j Hrabia P as ław sk i,  w ła ­
ściciel olbrzymieli dóbr w Sło- 
m ińskicm , ogłosił sic b a n k ru ­
tem i uciek i za granicę, ru jn u ­
jąc przez to w ielu kupców.

* W  W arszaw ie odby t się 
pogrzeb męża i żony Marczyń­
skich którzy w jednym  dniu i 
jednej godzinie zmarli lecz nie 
na .żadną epid< miczn i choro­
bę, je s t  to objawem baidzo 
w yją tkow ym .
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Prianowski. k tó ry  zam or­
dow ał J. Mart Luki ewdeza oh 
w es eto w Gree.o Kigde, Pa.. 2 
miesiące tem u, został zabity  
w małe j miejscowości w po­
bliżu Pittsburga, w bójce.

* W  Ulica, X. "i . Polacy 
zamierzają budować': kościół i 
już k ilkase t dolarów na ten 
cel zebrali z dobrowolnych 
sk ładek .

:!: W X antieokc Pa., dziecko 
.1. K rasińskiego pozostawione 
bez nadzoru w padło do kotła  
z Wrzącą woda — i w sku tek  
odniesionych poparzeń zm arło '

* W  W ilkos-Barre, zmarł 
Polak Andrzej Pawclski w sk u ­
tek ciężkich uszkodzeń odnie­
sionych pod kołami pociągli 
kolejowego.

* Sliamokm, Pa. (>1), Śwki­
tek  idae do pracy pośbznał 
sie, pr/oczerni padając poniósł 
znaczne uszkodzenie w ew n ę­
trzne, w sk u tek  k tó n  cli za 
kończy ł że eie.

* W Baltimore zamieszkały 
elektio teolniik  Polak, p. Ku- 
złow ski wynalazl apara t a u to ­
m atyczny do s\ gnaiizowunia 1 
pożaru.

W ( hioagO pracownicy 
Dziennika Polskiego złożyli na 
pom nik K ośeim zki '5 doi.

m m M M !

Obecnie nadarza się wielka 
sposobność założenia swego 
własnego gospodarstwa w ż, -“ c i
znej i pięknej okolicy, położo- 
nej nad Red Riyer w Minne­
socie. Nie ociągajcie sie, ale 
póki ( /a s  w , bierzcie sobie zie­
mie' na farmę, gdyż późnie j 
będzie otworzona rezerwacja 
Indiańska z Red Lako a w ów ­
czas do J 0.11(10 ludzi zgłosi sio 
do zakupna gruntów wUYooks- 
ton, (‘o nastąp i nie dalej juk 
około 1 Czerwca* 1811(1.

Trz\ polskie kolonie zostały  
Liż założone w roku 1805, Le­
wi akowski, blisko A gry lo, S ta ­
nisławowa), blisko Btópheui i 
Krożo p:rzy 1 lalloek.

Jeżeli V 'is to interesuje 1 i- 
szcie pod adresem : Pand ( imi- 
111 issióne.r, ( b r a t  N orthern  Ry. 
St. Paul. Minn., a o trzym acie 
bezpłatnie mapy i ilusTrowaue 
Rroszui y . Również otrzym aćie 
szczegółówoinloi maeje, tyezą- 
e(‘ sio wohiych rządowych 
gruntów , jak  i metodę sprze­
daże ziemi prz< z (Jreat N o r­
thern  Po., polegającą na ła ­
tw ych  e^ześciow , cli -pialacli.

Broszury wsze.ll i • są d ru ­
kow ano w polskim języku.



OBYWATEL

Z K R A IN Y  SM I i A  U l .

— Piękny to kraj Egipt, ale strasznie tam gorą­
co. Wyobraź sobie, że raz pod pirum idam i ugoto­
wałem ja ja  na słońcu!

— To jeszcze nic w porównaniu z Zanzi barom. 
Tam jest tak gorąco, żeśmy gotowali ja  ja  przy blanku 
księżyca.

Hrabia ile Vivonne m iał krewnego, księcia d'Au- 
moiit, sławnego z tuszy, liaz skarżył się przed Lu­
dwikiem XVIII. że cierpi na zawroty głowy.

— Zaw ało masz ruchu. Vivonne — odrzekł król 
na to.

— Jakto! zam ało rucliu — zawołał dowcipny 
dworak — daję słowo Waszej Królewskiej Mości, że 
codzicń najm niej trzy razy obclic-dzę w około mego 
kuzyna, księcia (1’Aimiont.

— Co to Józka nie widać?
— A no, pokierował jakiem uś sztrabanolowi ze­

garek. chwytnęli go do n!a, odebrali mu zegarek, 
a dali... łańcuszek.

Doktor: — Pan się prawdopodobnie pom ylił w 
adresie: ja  jestem  lekarzem chorób kobiecych...

Pacjent: — A w łaśnie, panie doktorze, bo ja  
strasznie cierpię na słabość,... do kobiet.

WAGNER & 
SANDFORD

MANUFACTURER8 OF
AND DEALKRS IN

J^olsl î lócl^ar^

D r .  Z .  G r u e n b e r g
3 {  7 E. 14- S t  b et I A 2  A v t s .

Przyjm uje chorych od 0 do 10 rano, od 2 do M po 
południu  i od 7 do 8 wieczór.

beczy wszelkie choroby wewnętrzne, choroby dzieci, 
osłabienie nerwów etc.

Specjalność cierpienia syfi lis tyczne i skórne.

KAWIARNIA KOSMOPOLITYCZNA

{HHfttiilRD,
Potaże.

166  S e c o n d  A v e .  (cor. lO th  S i )

tadwna PotaSa Fabr&Ra Gw^ar
I r .  B R E S I r O W ,

H7 £t. firm llorh,
która wyrabia prawdziwe, s ły n n e  w całej Ameryce 

cygara KoSCIUSZkO
Dla odbiorców h u r t o w n i e  odpowiedni rabat 

Poszukuje się polskich agentów w każdej 
miejscowości.

HAWAŃSKIE CYGARA SPECJALNOŚĆ.

FILLIHRB OKO POOL TPBLES.
AND ALL KINDS OF BILLIARD SUPPLIES,

I v o r y  a n d  C o m p o s it in n  
B il l ia r d  a n d  P o o l B a li? ,
C u es , T ip s , C lo th , P c c k e t s .  e tc

Srn*=t»icf-JJalłv anJ* otber śtaii- 
fcarb Eables alnntys on OanR

Warerooms and Factory

4 5  G r e a t  J a n s s  S t . ,
(Near Broadway, tako Broadway Car) 

Zamlejsoowym biznesistom wysyłam y bilinrdy po tańszej cenie, niźli na miejscu mogą nabyć.
P isz c ie  do nas n im  k u p ic ie  b iliard  g d z ie in d z ie j.


